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Straszliwy obraz zniszczenia w Kieleckim po powodzi
Rozmiarów straszliwej i tak 

gwałtownej klęski? jaka na
wiedzała województwo kielec
kie nie pamiętają najstarsi na
wet ludzie.

Wszędzie powódź przyszła 
gwałtownie. Do Słomnik fala 
wtargnęła od strony Miecho
wa tak szybko, źe nie było cza 
sn na ratowanie dobytku ludz
kiego. Ludzie wyskakiwali z 
łóżek, uciekali na strychy i da
chy domów.

Naokoło było widać speł
nione fale wezbranych wód, 
przelewające się miejscami 
przez dachy zabudowań gospo
darskich. Grozę katastrofy pp 
większaly ciemności nocy, bi
jące pioruny i grad wielkości 
kurzego jaja.

W Miechowie i okolicy ule
wa zatopiła w bardzo krótkim 
czasie olbrzymie obszary. 
Strumienie wódy pozrywały 
szosy i bruki ulic na wielkich

przestrzeniach, burząc domy 
Ludność, ratując się na trat
wach ze zbitych desek po do
staniu się  ̂w Wiry, tonęła na 
skutek 'amania się tratew.
, Akcja ratunkowa  ̂była nie
zwykłą utrudnioną,, tyjko he
roicznym wysiłkoąi' wojska i 
straży pożarnych należy za
wdzięczać uratowania dużej 
ilości osób od niechybnej śmier
ci. : . ' , ; i "
; . Ludność dosłownie nie ma

Ks. Michał, rumuński następca tronu, podczas wizyty u Marszałka Śmigłego-Rydza.

Reformy socjalne prez. Roosevelta
przewiduj minimum wynagrodzenia

WASZYNGTON. Prezydent 
Roosevelt wydal w poniedzia
łek orędzie specjalne do Kon
gresu, w którym stwierdza, że 
nadeszła chwila odpowiednia 
dla podjęcia reform socjal
nych.

Prezydent zaleca Kongreso
wi uchwalenie nowego ustawo 
dawstwa pracy, które przewi
dywać będzie minimum, wyna- 

Ma, maksymalną ilość 
pracy, zakaz zatrudnia

nia nieletnich i sankcje wobec ochrony pracy, rząd musi mieć
pracodawców zatrudniających 
niezorganizowąnych pracowni 
ków.

Orędzie nie wymienia ani 
wysokości minimalnej płac, a* 
ni też liczby godzin pracy, po- 
zostawjając to do uznania Kon 
gresu. \

Prez. Roosevelt oświadcza w 
orędz i u ,, że . wszyscy chyba z 
wyjątkiem nieprzejednanych 
reakcjonistów uzna ją , iż dla

Prez. Ubrun otworzył wystawo
PARYŻ. Przemawiając pod

czas inauguracji wystawy pre
zydent Republiki Lebrun po
dziękował przede wszystkim 
narodom biorącym udział w 
wystawie i ̂ powitał ich przed
stawicieli, Prezydent wskazał 
następnie na doniosłą rolę wy 
staw światowych w życiu na-

P ani Lin dbergh  
p o w iła  syn a

NOWY JORK. Z otoczenia 
rodziny słynnego lotnika płk. 
Lindbergh a donoszą,, że w dn. 
12 maja wieczorem pani Lind
bergh powiła syna,

rodów, oświadczając iż wysta 
wa światowa zastała otwarta.

możność kontroli maksymalnej 
ilości godzin pracy i minimum 
zarobków.

Senator Black i członek Kon
gresu Connery opracowują pro 
jekt nowego prawa i złożą go 
natychmiast po ukończeniu o- 
bu izbom. Projekt ten, jak sły
chać, przewiduje minimum plą 
cy 40 centów ża godzinę i Ty
dzień liczący 35—40 godzin 
pracy. Rada złożona z 5 ^ztur 
ków czuwać będzie nad wpro
wadzeniem w życie ustawy i 
uprawniona będzie do zmiany 
ustalonych stawek płacy lub 
godzin, pracy, w wyjątkowych 
wypadkach,

w czym gotować i chodzić. W  
niektórych1 miejscach " woda 
już zupełnie opadła. Pola wy-

W fabryce farb i lakierut Powstał pożar i część fabryki 
„Nobiies“ we Włocławku na-i spłonęła.
stąpił wybuch nitrogliceryny. I W płomieniach zginą! robot

I nik 21-letni Jan Bretes.

Wściekły pies pokasał 7 osób
la powiatowego w Piotrkowie 
na kurację.

Poza tym w Piotrkowie zo- 
pokąsanę dwie „osoby 

.p.rzęz. psa*; podejrzanego., ó  
wacióklfaoę.

W poniedziałek na te
renie powiatu piotrkowskiego 
wydarzył się straszny wypa
dek pokąsania siedmiu osób 
przez wściekłego psa. Pokąsa
nych  ̂przewieziono do szpila-

ja jak wielkie bagna, w 
których tonie, się. po kolana. 
W błocie .w ogóle nie można 
rozpoznać cp było nasłane i za 
sadzoną na polu.

. Wszystko to dotyczy i po- 
wiatą pinęzowskiego. Przy 
drogach leżą gruzy rozwal o- 
nycn dopiów. mieszkalnych i 
pełno padliny zwierząt. ?wło- 
ki ludzkie t zostały zabrane 
prząz; kolumny . ratunkowe i

przeniesione do siedzib ludy 
kich.

Poza tym widać na środka 
drogi leżące drzewa, polarna' 
ne przez huragan i wyrwane* 
połamane słupy telegraficzne 
oraz sprzęty naczyń i nąrzą? 
dzia rolnicze. ■.1

Miejscami widnieją wyrwy 
na drogach głębokie na‘ kitka 
metrowy a w innych znów miej 
scach zatory z nagromadza
nych kamieni. We wsi Włośz- 
czowice powiatu pinczowskię* 
go mosty betonowe zostaje 
zerwane.

Energiczna akcja ratunkowa
Kóiuniiiy sanitarne Czerwo

nego Krzyża nie dotarły dó 
ńrsżyśtkiieh miejsc nawiedzo-

drodze rp^ąaly jaz wszystkie 
zagpsy l$C$TŁ|p$ci. L ’

Kolumny je po powrocie do 
Kielć w poniedziałek wy- 
jechały mwjsce
klęski. Jeana z tych kolumn 
zainstalowała się na stałe \v 
Działoszycach, gdzie wydawa
no jest pożywienie gorące.

W godzinach popołudnio
wych druga kolumna Czerwo
nego Krzyża z Kielc dotarła 
do . wsi Lipówka i obsługiwać 
tam będzie ośrodek wiejski.

Wszystkie zwierzęta są usu
wane i zakopywane przez spe
cjalnie zorganizowaną kolum
nę ratunkową. Mieszkańcy są 
poddawani przymusowemu 
szczepieniu przeciwtyfusowe- 
mu.

Inne kolnmny zajmują się 
odkażaniem studzien i wypom 
powywaniem wody z miesz

kań i piwnic. Akcja trwa yp 
całej pełni bez przerwy dzień 
i noc.'

OLBRZYMIE STRATY.
Huraganowa burza nad te

renem pow. pinczowskiego wy 
rządziła w 13-tu gminach i 
miastach ólbrzypiie stratj. ' 
i Najwięc^ .udeipiąty gminy 
Miszów, Pińczów, Ckrobłs* 
Sancygniów, Czarnocin i Zfir 
ta, gdzie zasiewy zostały dor 
szczętnie zniszczone w. 100 
procentach.

Normalna komunikacja . na . 
drodze Kielce — Pińczów na
stąpi w ciągu 3-ch dni. Robo
ty Ą  już prowadzone. W dal
szym ciągu na tej drodze prze 
rwana została komunikacja 
pod Lipówką i świerczyuą 
oraz zniesione zostały mosty 
w Działoszycach.

Prace około umożliwienia 
przejazdu już podjęto zarów
no na drogach, jak i przy bu 
dowie prowizorycznych mo
stów.

Groźna powódź po burzy
W poniedziałek na te-j Wisły w pow. pinczowskim 

renie powiatu pinezowskiego podniósł się w dniu wczoraj*
po przejśfciu katastrofalnej bu 
rzy rozpoczęła się powódź.

W gminie Kdśtielec wyst, 
piła z brzegów rzeka Szrenia
wa i zalała pola uprawną i o- 
grody. W wioskach Piekary, 
Mysławczyce, Ciborowice, Po- 
pin i Wolwanowice. Ogółem 
zalanych zostało około 800 ha 
ziemi.

Komunikacja kolejowa mię
dzy Koszyfcami a Kościelnem 
została przerwana.’ Ludność z 
zagrożonych wsi na czas ewa
kuowano w bezpieczne miej
sca.

Również pod Koszycami za
notowano gwatłowny przybór 
Szreniawy, która zalała oko
liczne pola pod Skalmierzem.

Poziom wody  ̂na rzecze Ni
dzica podniósł się o trzy metry 
>onad stan normalny. Podmy
ty tor kolejowy na tej rzece 
w okolicy Topoli został w cią
gu nocy zerwany.

Pod Piotrowicami Nidżićd 
zalała niziny. Również poetom.

szymc i mtr. 50 cm., łącz nie^ 
bezpieczeństwa powodzi nie 
na. :• •

2 MILIONY ZŁ. STRAT.
• W Olkuskiem prowizorycznie otyj* 

czone straty tylko w plonach na te
renie gmin objętych katastrofą po
wodzi i gradobicia wynoszą'Około *2 ‘ 
milionów zł.

(Około 9 tys. hektarów' zasiey ówv' 
ozimin i jarych ulę*gło zub^óm ii 
zniszczeniu.' Na c&siariie tylko1 póło- 
wy tych pól potrzeba ok. 300 tys. 
zł., w powiecie  ̂ pinczowskim — 300 
tys. zł.

Położenie ludności je-st wprost rbz- 
paczliwe.

MIN. KÓŚĆIAŁKOWSK1 
NA MIEJSCU KATASTROFY 

W poniedziałek w go
dzinach połndmowych przy
był do Kielc minister opieki 
społecznej Kościałkowski w 
towarzystwie wiceministra 
Piestrzyńskiego. Minister Ko
ściałkowski w towarzystwie 
wojewody Dziadosza udali się 
na nHejsfce straszliwej klaski



Budżety świata pracy sa przeciążone świadczeniami
Wczoraj obradowało kilka 

sejm o wy óh komisyj nad zgło
śzouyini projektami ustaw. 
Najwięcej zainteresowań w y
wołuje projekt ustawy prze
widujący wprowadzenie no
wy bb obciążę ń p oda.tkow ycłi 
na rzecz samorządów.<

-  ? Podczas poprzedniej sesji 
rozpatrywano dwa popobne 
projekty jeden poselski i je 
den rządowy, jednakże żaden 
z nich nie uzyskał poparcia 
Izby. Los więc obecnie zgło
szonego projektu jest również 
pod znakiem zapytania.

Projekt ten popierają wszy
stkie samorządy. Prezy
dent Starzyński urządził w po 
niedziałek po południu konie- 

. rencję dla posłów, na której 
przedstawił potrzeby iniwesty 
cyjne stolicy w  związku z 
.wniesieniem wspomnianego 
projektu ustawy.
'. Nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, że sytuacja finanso
wa miast oraz związków samo 
rządowych jest. ciężka. .Wie
my, że w  roku bieżącym nie
mal wszystkie samorządy, mu
siały .ograniczyć swoje' wyda
tki inwestycyjne. I tak stoli 
ca przeznacza na inwestycje 
zaledwie połowę zeszłorocz
nych wydatków.

Samorządy szukają nowych 
źródeł, które pozwoliłyby na 
przeprowadzenie najniezbęd
niejszych inwestycyj. Rząd, 
rozumiejąc sytuację finanso- 

.yrą miast, zgodził się na wnie 
sienie odpowiedniego projek 

Jii-ift ustawy, który przewiduje 
'fe niektórych poda!

i f i t e r

w y on podatków spdtkńło się 
ze zrozumiałym protestem ze

strony najbardziej zaintereso
wanych to jest szerokich rzesz 
płatników.

Obciążenia podatkowe są u 
nas duże, nie zmalały w okre
sie największego kryzysu, 
wręcz przeciwnie wzrosły, jak 
to udowodnił referent budże
tu Ministerstwa. Skarbu pos. 
Hołyński.

Nie można więc obecnie w 
chwili, kiedy zaczynamy nieco 
swobodniej oddychać od razu 
pakować nowych podatków.

Budżety pracowników fizycz
nych i umysłowych1 są i tak 
zbyt przeciążone różnymi opła 
tami publicznymi.

Jeśli się jeszcze zważy, że 
ceny w  ostatnim roku znacz
nie się podniosły, podczas gdy 
wysokość płac nie uległa żad 
nej zmianie, to zobaczymy, że 
nieprzychylne stanowisko Sej 
mu wobec tego rodzaju ustaw 
jest całkowicie uzasadnione.

Miasta mają duże potrzeby 
inwestycyjne, są to roboty ze

wszech miar wskazane, ale mul 
szą One znaleźć inne źródła 
aniżeli wprowadzenie nowych 
podatków, muszą one być do 
konane, innymi środkami ani 
żeli dalszym obniżeniem sto
py życiowej szerokich mas 
pracowniczych.

* *
*

Marszałek Senatu wyzna
czył pierwsze plenarne posie 
dzenie Senatu na piątek przed 
południem;

Odbierają Polakom nazwiska
Nowe szykany władców litewskich

droye, Rymsza, Balczewski.
O ile Żydzi, Niemcy i Rosja 

nie z powodu swej odrębności 
będą mieli sytuację ułatwioną, 
o tyle Polacy, których naz wis 
ka często mają odpowiedniki 
podobne w języku litewskim, 
będą musieli dowodzić, że ich 
nazwiska są polskiego pocho
dzenia, a ponieważ każdy Jó
zefowicz czy Piotrowski, o ile 
nie. jest świeżej daty emigran 
tern z Polski lub nie ma doku 
mentów z przed kilku wieków, 

tyczy luazi, noszącycn naz- nie będzie mógł dowieść pol- 
wiska Dowgird, Kulwiec, Gie skości swego nazwiska, więc

Z Kowna donoszą: Urzędo
wa .,Lietuvos Aidas“  podaje 
obszerne szczegóły nowej usta 
wy o nazwiskach, która zosta 
la podpisana przez ministra 
spraw, wewnętrznych i przeka 
zana do gabinetu ministrów.
. Wbrew uprzednim zapowie
dziom, przymus zmiany na
zwisk będzię jednak stosową.] 
ny.: Choć powiędziąnd jest, że 
nazwisk Polaków^ Rosjan, Ży
dów i innych narodowości li

sta wa nić dotyczy, tó jednak 
dotyczy ludzi, noszących naz- - - uj

y praktyce ustawa obejmie 
•ównież Polaków, zamieszka-
w
również 
łych w Litwie.

Będą oni mieli prawo w prze 
ciągu 3 miesięcy wybrać sobie 
nowe nazwisko z pomiędzy kil 
ku zaproponowanych, o ile 
zaś nie uczynią tego, odnośny 
urząd Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych sam wybierze im i 
nada nazwisko.-

Osoby, którym zmieniono na 
zwiska, będą mogły używać 
nazwisk starego i nowego, lecz 
dzieci będą już nosiły jedynie 
nowe nazwisko.

■ i

Nosy
»

Zadziwianie? wioalazel 
pańskiego cheinika-kosinetgU

PueUr do twarzy dziefiącloleroWo 
cieńszy i lżejszy niż to kiedykolwiek 
■ostało osiągnięto! Tylko puder o trzy* 
mający się w  powietrzu jest zużytko
wany! Na tern polega nowy zadzi
wiający sposób fabrykscit powoogo 
paryskiego chemika —■ saadoptpwoty 
obsuną przaa firmę TokaJon.

Wycofanie ochotników z  Hiszpanii
kosztowałoby blisko milion fantów szteriingów

LONDYN. ^  podkomitet 
îe&ntes}¥£i*ęjb ktpry . rozważał 

,prz^>4otwąny przręź rzeczo
znawców plan wycofania o- 
chotnjków. cudzoziemskich z

. K ilka osób odniosło ra n y
TOKIO. W Osaka na dach 

Jednej z fabryk spadł samolot 
bombardujący;.

Jeden z lotników zo&tół ran
ny, dwaj inni wyszli z kata
strofy cało. Natomiast ciężko

fabryki i żona właściciela za
kładów przemysłowych, na 
terenie których spadł samo
lot. "■ ; -'

Zbiorniki samolotu wybuch 
ły. W akcji ratunkowej wzięły 
uidżiał dwie kompanie piechor

rąnii zostali trzej urzędnicy l ty.

Burze szalały nad Szwajcario
BERN. Z rozmaitych kant o 

nów Szwajcarii dochodzą wia
domości o katastrofalnych 
sk ii tka oh burzy, jaka rozsza
lała sięj zwłaszcza w kanto
nach Szwajcarii centralnej.

' Burza spowodowała znacz
ne szkody w  zasiewach, oraz 
w drzewach wyrywając je  w

domów. Jest to jeden z naj
większych kataklizmów tego 
rodzaju od kilkudziesięciu lat.

Interesującym objawem był 
również deszcz czerwono za
barwiony * wskutek zmieszania 
się opadu wodnego z pyłem 
pustynnym naniesionym z Sa
hary; jak to stwierdzono w  ob 
ser wato rium w Arosie. Pył

niektórych miejscowościach z i ten opadł głównie w Engadi- 
korzeniami i zrywając dachy I nie i w  kantonie. Glarus,

Pastwili sio nawet nad trupem
NOWY JORK. Wczoraj ra- kładu pogrzebowego, gdzie-1̂ - 

no w Bainbridge w stanie Ge- żały zwłoki negra, które przy 
orgii zatrzymano , murzyna' wiązano dp samochodu i ciąjł- 
W illy Reed, oskarżonego o za 
mordowanie dwóch kobiet.

W jily Reed, który Usiłował 
zbi,f(^:,postał zastrzelony. Po
południu tłum wtargnął do za

wiązano dp samochodu i ći w 
niętó wokoło jednego z 'p la 
ców, a następnie spalono na 
stosie.

Miejscowa nieliczna policja 
była bezsilna wobec rozwście 
czanego motlodhu. .

zmieni nazwę stolky
ilicy 
ć d r

TALLIN. Naziwa stoimy es- Tallin44, ponieważ Tallin pq- 
tońskiej Talliit ma być drugi chodzi od słowa Taani Linii, 
raż zmieniona. to zn. duńskie miasto.

. Jak wiadomo, pr,zćd dwonta 
laty zakazano używać nazwę 
Rewel; Jcjórą Zastąpiono na- 
zw;ą. T ailin/ Ó b # i^ p o szu k u - 
je .się o dpo w i ę dn i e j n«t z w y e s - 
tońskiej., — ' / ’* i .

czas opracowy wania pro 
jektu noróej konstytucji w 
pierwszej izbie zgromadzenia 
najfjodów ego wykreślony .zo
stali Ustęp .;stolicą :Estoivj i jest

Hiszpanii, postanowił przeka- 
żaq pidU tęn plęńamemu zebra
niu* lSbmitetu,v klpre' odbędzie 
się w środę.

Na posiedzeniu tym plau za 
lecony będzie 27-iu rządom do 
rozważenia i wypowiedzenia 
■się.

Plan. który jest obszernym 
50-stronicowym dokumentem, 
przedstawia znaczne trudności 
i wprowadzenie go w życie na 
potka ńa poważne przeszkody. 
Wymaga on zgody i współ
działania obu stron walczą
cych w Hiszpanii.

Wykonanie całego planu 
zajmie conajmniej 3 — 4 mie 
siąęe i przez znaczną część te
go czasu konieczny byłby stan 
rozejmu pomiędzy stronami 
walczącymi.

Koszty wykonania planu wy 
cofania ochotników rzeczozna 
wcy obliczają na blisko 1 mi
lion . funtów szterl. Trud
ność sprawia już samo okreś
lenie ochotników. Go do tego 
rzeczoznawcy nie doszli do po 
rozumienia.

Delegat sowiecki np. uważa 
Maurów jako obcych i pragnie 
•ich zaliczyć do ochotników, 
Włosi włączają do kategorii o- 
chotników agitatorów politycz 
iivch

miaDLOwańie komisarzy, ktprzy

zach w pobliżu portów, skąd 
mogliby być odsyłani drogą

Sprawia to, że Puder Tokaloa 
•preparowany według orygiaalncg* 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon, przyleg* 
równo i gładko, pokrywsjąe korę 
jakby niewidzialną powłoka pięknolei. 
Wjniktem tego jest zupełnie matu* 
ralnie wyglądające piękno. Różni sit* 
tak bardzo od atarotnodnycb pudrówr 
które nadawały wygląd „(naquillageV*« 
Puder Tokalon snwiera pozatena 
Piankę Kremową, dzięki której trzyma 
aię w ciągu 8-iu godzin. W  najbar
dziej duaznej sali restauracyjna! 
twarz Pani nie będzie nigdy wyma
gała przypudrowania, jeżeli używo 
Pani Pudru Tokalon. U schyłku prze
tańczonej nocy cara Pani będzio 
lwięta i pozbawiona połysku.

morską do swych krajów lub 
w pobliżu granic, skąd 
odsyłani koleją.

Trudność przedstawiają jed 
uak ochotnicy, którzy do 
swych krajów ojczystych po
wrócić nie mogą.

W związku z notatką, która 
ukazała się wczoraj w naszym 
piśmie o aresztowaniu w Łodzi 
znanego działacza Stronnictwa 
Narodowego adwokata Kowal 
skiego, wyjaśniamy, że padllś 
my omyłką fałszywych infor- 
macyj. W Łodzi bowiem are* 
sztowano niejakiego Edwarda 
Kowalskiego, który byl wy
dawcą „Głosu Narodu4*, a nie 
adwokata Kazimierza Kowal- 
skiego, który z pismem tym 
nie miał nic wspólnego i repre 
zentował kierunek przeciw- 
ny, aniżeli zajmuje adw. Ko
walski.

Za mimo woli wyrządzoną 
krzywdę przepraszamy p- 
adw. Kowalskiego.

Spłonili balon Piccarda
BRUKSELA. Prof. Piccard 

wraz ze swym pomocnikiem 
Maxem Cosynsem zamierzali 
wczora j rano dokonać lotu eks 
perymeutalnego na swym sta
rym balonie stratosferycznym. 
W czasie przygotowań balon
zapalił się i  całkowicie spło- 

Myślą przewodnią planu jest uąl.

Prof. Piccard i pomocnik jei 
go Max Cosyns wyszli <»ło z 
katastrofy. Pożar wybuchł w; 
chwili, gay umacniano goudo* 
lę do balonu. Balon został cał 
ko wicie zniszczony. Nikt ze 
służby i obecnych na łotniśku 
osób również nie odmióei żad
nych obrażeń.

Rządowcy bombardowali Majorkę
Dzielnica uniwersytecka Madrytu w ogniu

SALAMANKA. Główna kwa 
tera powstańcza donosi o od
parciu ataku wojsk rządo
wych na froncie Soria. Na po
lu walki pozostało 50 zabi
tych. V ,

Na froncie baskijskim woj
ska powstańcze czynią dalsze 
postępy. Zajęto Pagachueta, 
U rta co a ch a. Ga ra y o raź w y-
niosłości na połudńrowy za-, 
chód od Pagachueta i ńa pół 
noc od Yiirre. Nieprzyjaciel,

wycofując się, pozostawił prze 
szio 100 Zabitych. W prowin 
oj i Leon powstańcy zajęli po
zycje rządowe w rena Ubina.

Samoloty rządowe o świcie 
bombardowały Majorkę. Zgi
nęło 14 osób, a 50 jes>t ran
nych.

MADRYT. Komitet obrony 
stolicy donosi; iż baterie rzą
dów o w ciągu szeregu godzin 
bombardowały dzielnicę uni
wersytecką, wyrządzając zna

czne szkody nieprzyjacielowi.
SALAMANKA. -  „Radio 

National'4 ogłasza komunikat 
sztabu powstańczego dono
szący, że lotnicy rządowi zrzu 
ciii bomby w Parapelunie n* 
kondukt pogrzebowy, w Któ
rym brały udział tłumy, od 11- 
jąc ost-itńią posługę ofii*onJ 
bombardowania z samolotów 
w dniu poprzednim.

Padło wieła zabitych i ran
nych.
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Dalcg młosny
Siedzę w zacisznej cukieren 

ce. Siedzę samotny i rozgory
czony do życia i swego kawa
lerskiego stanu.

Nigdy bowiem człowiek nie 
odczuwa tak dotkliwie samot 
ności, jak w maju.

Przy sąsiednim stoliku sie
dzi młoda brunetka. Raz po 
raz przegląda się w lusterku i 
niecierpliwie zerka ku wejściu. 
Czeka na kogoś.

Nareszcie wchodzi... on. Rów 
nież młody i wytworny. Cału 
ję ją w rękę.

— Dobrze wybrałeś tą cu
kiernię — mówi. — Tu nikt 
nas nie spotka.

Zbliża się kelner. Brunetka 
zamawia sobie porcję lodów. 
Młodzian oponuje troskliwie.

— Nie jedz lodów, Helenko,

Croszę cię! Znów sobie zazię- 
isz gardło.
Helusia zamyślona nie odpo 

wiada. Młodzian wpatruje się 
w nią zatroskany.

— Co ci Helu siu?
— Myślę o naszej przyszłoś

ci.

Siedzę przy stoliku i udaję, 
że czytam gazetę. Ale nie wi
dzę liter. Wsłuchuję się w roz
mowę zakochanej pary. Czuję 
zazdrość w sercu. Ten młody 
człowiek ma się o kogo trosz
czyć, ma_się o kogo niepokoić! 
A ja?... *

— Trzeba koniecznie zawia 
domić twoich rodziców — mó 
wi młodzieniec. — Już dość te 
go ukrywania.

— Tak! — zgtedttf i 
ka. Dotychczasowa sytu
acja jest męcząca. To ukrywa 
nie przed ludźmi, tajemne spot 
kania, wieczne podniecenie, na 
prężenie...

Czy mówiłaś już z mamą?
— Jutro pomówię. A potem 

dopiero z ojcem. Mama jest 
względniejsza, bardziej wyro
zumiała.

— Sądzisz, że ojciec się nie 
zgodzi?

— Myślę, że dla mojego 
szczęścia ustąpi.

Na czole młodzieńca ukazu
je się chmura. Wzdycha.

— Boję się trudności mate
rialnych. *

Siedzę przy stoliku i udaję, 
że czytam gazetę. Ale chciał
bym w tej chwili zerwać się i 
krzyknąć.

— Głupsze! Boisz się trudno 
ści?! Miłość nie zna przeszkód!

Ona dodaje mu otuchy.
— Nie oba w; aj się, mój dro 

gi. Ojciec nam pomoże.
On całuję ją w rękę.
Widzę więc, że wszystko na

Zdemaskowanie „przem ytnika” zło ta
Przed tym zdążył wyłudzić kilkadziesiąt tysięcy zł.
Przed kilku miesiącami po

jawił sdę w Warszawie pomy
słowy oszust, który, podając 
się za emigranta z Rosji — naz 
wiskiem Grynberg — o po win-
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dał, że wraz ze swoim znajo
mym, niejakim Feldem, zaj
muje się przemytem złota, po
chodzącego z nowo-odkrytych 
kopalni na Syberii.

Grynberg okazywał nawet 
woreczki bezcennego kruszcu 
i proponował nabycie po nie
bywale niskiej cenie, ofiaru
jąc się nawet jako pośrednik 
przy odsprzedaży złota w Ban 
ku Polskim. Jak zwykle na
iwnych, a żądnych łatwego i 
szybkiego zbogacenia się nie 
brakowało.

Obydwaj oszuści, po ubiciu 
ceny, przynosili amatorom 
złota woreczki i niezwłocznie 
po otrzymaniu gotówki uda
wali się z nabywcą rzekomo 
do Banku Polskiego.

Kiedy towarzystwo całe 
znajdowało się już w pobliżu 
Banku, niespodziewanie zja
wiał się policjant, który z 
okrzykdem:

— Mam cię, ptaszku. Ty, sta 
ry przemytniku! — podchodził 
do Grynberga i rzekomo aresz

tował go. Nabywca, zasko
czony tym wszystkim, zosta
wał sam na ulicy, a kiedy 
chciał sprawdzić zawartość 
worka, przekonywał się, że 
znajduje się tam trochę bezu
żytecznego metalu. W komi
sariacie policji nadomiar złe
go dowiadywał się, że rzeko
my policjant był przebranym 
wspólnikiem oszustów.

W ten sposób oszuści wyłu
dzali w krótkim czasie kilka
dziesiąt tysięcy złotych.

Wreszcie jednemu z nich 
powinęła się noga.

Grynberg zadepeszował do 
niejakiego Mordki Alembika 
w Szczercowie i zakomuniko
wał mu, że przyjechał z Bra
zylii, ma pozdrowienia od je 
go brata i jeśli Alembik chce 
się z nim porozumieć, niech 
przybędzie do Warszawy, 
gdzie w Hotelu Gdańskim 
znajdzie go. Alembik, który 
o losach brata nie słyszał od 
szeregu lat, podążył do War
szawy. Tu w trakcie rozmo

w y z Grynbergiem dowie- 
dział się o przemycie złota z 
nowoodkrytych kopalna sybe 
ryjskich i po długich targach 
wyraził chęć kupna złota war 
tości 15.000 zł. za 4.000 zk 

Prowincjonalista był jed
nak ostrożniejszy od warsza
wiaków i wiedziony złym 
przeczuciem sprawdził zawaf 
tość woreczka. Niezwłoczni© 
podniósł alarm. Ani fałszywe
go policjanta, ani też drugie
go oszusta nie zdołano za
aresztować. W ręce policji 
wpad łtylko Grynberg, Które
go prawdziwe nazwisko 
brzmiało Mojsze Ela Biatecki* 

Blatecki był istotnie w Bra
zylii, ale uciekł stamtąd ści
gany listami gończymi za 
szus-twa wobec emigrantów* 
przed którymi roztaczał moż** 
liwości zarobku przy odkry
ciu „złotych pól44 w Kalifornii* 

Biatecki stanął wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w: 
Warszawie, który skazał go na 
4 lata więzienia.

Paryż pod urokiem wystawy
J f a ł t  o d b y ł a  s i ę  i n a u g u r a c j a

udawałCały Paryż żyje pod wraże 
niem uroczystości otwarcia 
wystawy. Tysiączne tłumy 
zgromadzone były w ponie
działek wzdłuż ulic, którymi

u m u fe & K  k a J k d e ą o
najlepszej drodze.

Ona uśmiecha się łagodnie.
— Tak. Na razie ukłeda się 

dobrze.
— Jesteś zadowolona?
— Szczęśliwa! A ty?
— Także.

*
Podnoszą się wreszcie. On 

jeszcze raz całuję ją w rękę.
Ona na pożegnanie przypo

mina.
— Mój drogi... Nie zapomnij 

jutro wstąpić jeszcze raz do 
adwokata... *

Siedzę przy stoliku i udaje, 
że czytam gazetę. '

— Po co ido adwokata? — za 
stanawiam się. — Co ma współ
nego miłość z adwokatem?...*

— Bo, jak wiesz — kończy 
brunetka — sprawy rozwodo
we ciągną się nieraz bardzo \

długo. Chcę, żebyś go przyna
glił.

On tłumaczy zażenowany.
— Widzisz, kochanie, takie 

przynaglanie dużo kosztuje. 
Też mi się spieszy do rozwodu. 
Ale zrozum! Przez 3 lata na
szego małżeństwa odkładaliś
my grosz do grosza, odejmowa 
liśmy sobie od ust i teraz całe 
oszczędności wydać na roz
wód?... Cierpliwości, kocha
nie.. Bez niepotrzebnych wy
datków, też wreszcie osiągnie
my cel. Przecież teraz kiedy 
mieszkamy oddzielnie nasze 
pożycie już nie jest męczące...

Siedzę przy sąsiednim stoli
ku i udaję, że czytam gazetę. 
Litery skaczą mi przed oczy
ma...

Ale już nie czuję zazdrości 
w sercu.,—

Napoleon Sądeh.

prezydent Republiki 
się na inaugurację.

Tłumy stały też wzdłuż 2-ki 
lornetrowego odcinka wybrze
ża Sekwany, obok których 
przejeżdżały motorowe łodzie 
spacerowe,

W ciągu 2-ch ostatnich nocy 
na terenach między nowym pa 
laceni Trocadero a mostem Je
najskim dokonano niemal cu
du. Tam, gdzie jeszcze przed 
kilku dniami uie można było 
przejść, gdzie znajdowały się 
jedynie gromady gruzu i roz
kopanego błota, teraz orszak 
prezydenta, zgromadzony na 
tarasie Trocadero, ujrzał 
przed sobą wspaniałą panora
mę basenu 20 fontann

Orszak, towarzyszący pre
zydentowi Republiki, w które 
go otoczeniu znajdowali się m. 
in. min. Roman i premier egip 
s-ki Nahas Pasza, przeszedł z 
pałacu Trocadero wzdłuż base 
nu do mostu Jenajskiego, by 
następnie łodziami motorowy 
mi wyjechać wzdłuż wybrzeży 
do pawilonu kolonii francu
skich

Na balkonie pałacu Tunisu 
orkiestra arabska, przybyła 
do Francji na czas trwania 
wystawy, powitała łódź prezy
denta arabskimi melodiami.

Poza tym, gdy orszak prze
chodził przed ukończonym już 
pawilonem szwajcarskim, ode 
zwała się orkiestra szwajcar
ska, a przed pawilonem wło

skim robotnicy włoscy, pracu
jący przy ostatecznym jego 
wykończeniu, witali przejeż 
dżające lodzie faszystowskim 
podniesieniem ręki.

DO NABYCIA 
W SALONIE SPRZEDAŻY, 
I DEMONSTRACJI FABRYKI 
GRZEJNIKÓW ELEKTRYCZ

NYCH

„ G R O D E K "
Marszałkowska 150. I p. teL 
306-68. Sprzedaż na raty, któ
re są doliczane cło rachunków 
Elektrowni Miejskiej za prąd*

R a t y  d o  2 0  m ie s ię c y .

T a r a p a t y  p a n a  t a t y
K e poieihalimy na korsnzcfe, poiediiemy przynajmniej na wyslawe do Paryża
HEJ.COTUSlfc 
DZIEJE? BAL* 
M flSKOWY.CZ* 
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SENSACYJNA POWIESG SZPIEGOWSKA

Gdy w Cze-ce dowiedziano się o zabójstwie Jakuszewa, 
Dperputa i Syrowa, powstało wielkie poruszenie. Peters na- 
uatychmiast postanowił udać się na miejsce wypadku i roz
kazał przygotować kilka aut.

231.
W  p o t r z a s k u

Po dziesięciu minutach Lubliankę opuściło 
sześć aut pełnych funkcjonariusze w Cze-ki. Wia
domość o potrójnym morderstwie i o zniknięciu 
dwóch niebezpiecznych szpiegów, których z ta
kim trudem udało się zwabić do Rosji, wywarła 
we wszystkich kołach Cze-ki wstrząsające wraże
nie.

Przez bardzo długi okres czasu opracowywano 
szczegółowy plan zarzucenia sieci na Annę Mo- 
rette i Artura Jamesa. Plan ten wprowadzono bar
dzo starannie w życie i w końcu udało się zwabić 
szpiegów do Rosji, a tu nagle, gdy wszystko zapo
wiadało, że wysiłki zostaną uwieńczone powodze
niem, otrzymano wiadomość, że nie tylko agenci 
angielscy zniknęli, ale że zabili jeszcze trzech 
zdolnych współpracowników Cze-ki.

Peters uważnie przyjrzał się zabitym, którzy 
leżeli w lesie tuż przy szosie. Na jego twarzy ma
lowało się tyle bólu, że obecni nie śmieli wymówić 
słowa. Dwaj wezwani lekarze, którzy zbadali za
bitych, orzekli, że przed śnr crcią prowadzili oni 
zaciętą walkę, z zabójcami.

— Oto naprzykłaa twarz Qperputa jest na
brzmiała, prawdopodobnie otrzymał uderzenie 
pięścią.—Jeden z lekarzy wskazał na Operputa.— 
Podobnie nabrzmiewa twarz u boksera, gdy otrzy
muje cios w  szczękę.

rierWsze śledztwo przeprowadzone na miej
scu zbrodni nie dało żadnych wyników. Zabójcy 
nie pozostawili po sobie żadnych śladów.

Peters wydal natychmiast rozkaz aby obsta
wiono wszystkie dworce, uważnie rewidowano 
wszystkich podróżnych, którzy opuszczają mia
sto.

Przeprowadzono tak olbrzymie obławy i rewi
zje, jakich w Moskwie nie pamiętano od lat.

Całe dzielnice zostały odcięte ze wszystkich 
stron gęstym kordonem wojska i przeprowadzo

no rewizję w każdym poszczególnym domu, w 
każdym poszczególnym mieszkaniu.

W tym samym czasie funkcjonariusz Cze-ki 
otrzyma! telefoniczną wiadomość, że Anastazja 
Gawrdłowna, która powinna się była zjawić w 
Cze-ce około południa, zniknęła w tajemniczych 
okolicznościach.

Jej mieszkanie było zamknięte. Dobijano się 
do drzwi, ale nikt nie odpowiadał. Był to wymow
ny znak, źe nie było je j w domu,

Funkcjonariusz odłożył słuchawkę i wszedł 
do gabinetu Petersa.

Peters przed chwilą wrócił z miejsca zbrodni: 
był niezwykle wzburzony. Gdy funkcjonariusz 
przekroczył próg jego gabinetu, zapytał:

— Dlaczego nie melduje się u mnie Anastazja 
Gawriłowna? Jest mi bardzo potrzebna. Jej obo
wiązkiem było zgłosić się do mnie o piątej, a te
raz jest już siódma. To coś niesłychanego!

— Towarzyszu Peters, z Anastazją Gawriłow- 
lią stało się coś tajemniczego...

Peters lekko zadrżał i szeroko rozwarł oczy.
— Co się stało? — przerwał podwładnemu.
— Przed chwilą telefonował Simon Iwanowicz 

i zakomunikował mi, że je j nie ma w domu...
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Umówił się z nią u niej, ale je j mieszkanie jest 
zamknięte... A przecież Anastazja Gawriłowna 
jest znana ze swej punktualności... Simon Iwano* 
wicz jest z tego powodu silnie zaniepokojony...

— Tak Anastazja Gawriłowna jest bardzo 
punktualna... — rzekł Peters takim głosem, jak 
gdyby mówił do siebie. — Sprawa ta mocno mi 
się nie podoba... Musiało się z nią coś stać... Udajcie 
się z dwoma agentami na Kamienną i zapytajcie 
sąsiadów, kiedy widzieli ją po raz ostatni...

— Czy mam prawo Wyważyć drzwi prowa
dzące do je j mieszkania, gay uznam to za koniecz
ne?

— Przecież mówicie, że je j tam nie ma...
— Tak, — zamedował Simon Iwanowicz... Mo

że stało się z nią coś w je j mieszkaniu.
— Jeśli będziecie uważali, że należy wyważyć 

drzwi, możecie to uczynić...
Funkcjonariusz Cze-ki wziął z sobą dwóch 

agentów i udął się autem na Kamienną do spół
dzielczego domu urzędników komisariatu spraw 
wewnętrznych.

Anna Morette i James ukrywali się w swvm 
więzieniu, do którego dobrowolnie się dostali. Te
raz mogli się przekonać, że w mieszkaniu Ana
stazji Gawriłowny sytuacja była groźniejsza, niż 
w prawdziwym więzneniu, ponieważ śmierć czy
hała tutaj na nich na każdym kroku.

Po gwałtownym dobijaniu się do drzwi i po 
podsłuchaniu rozmowy na korytarzu dalsze prze
bywanie w mieszkaniu Anastazji Gawriłowny 
było nader niebezpieczne.

Nie ulegało teraz wątpliwości, że w końcu 
wyważy się drzwi, aby stwierdzić co się stało 
z Anastazją Gawriłowną. Początkowo przypusz
czali, że pierwszego dnia nikt nie spostrzeże je j 
zniknięcia. Stało się jednak inaczej. Teraz, po 
podsłuchaniu rozmowy prowadzonej na koryta* 

dla nich jasne, że w Cze-ce natych-
Anastazji Gawri-

rzu stało się
miast zainteresują się losami 
łowny.

Z tego więc jasno wynikało, że sami wpadli 
w potrzask, że wplątali się w sieci, które zamie
rzała na nich zarzucić Anastazja Gawriłowna.

Anna Morette i James zaczęli nasłuchiwać. Na 
korytarzu jak i na schodach panowała cisza. 
A więc ten, kto tak gwałtownie dzwonił i dobijał 
się do drzwi, odszedł albo jeszcze ciągle znajdo
wał się w loży portiera.

— Anno — szepnął James — istnieje teraz tyl
ko jedno wyjście z sytuacji: musimy zmienić cha
rakteryzację i możliwie jak najszybciej wymknąć 
się z tego więzienia.

— Al-e dokąd?
— O tym póńiySlinr^Tia na ulicy...
— A jeśli portier zatrzyma nas i zapyta skąd 

idziemy?
— Również i ja pomyślałem o tym. Jest to je 

dyna trudność, ale pozostawanie w tym pokoju 
jest znacznie gorsze i ąiebezpieczeniejsze...

j — Anna Morette rozejrzała się po pokoju jak 
gdyby czegoś szukała.

— Słuchaj, tnam doskonały pomysł — szepnę' 
ła nagle.

i Dalszy ciąg jutro.

I M o w o M u

WIELKIE M ARZENIE
Od chwili gdy Karol Ant

czak ujrzał na międzypaństwo 
wych zawodach piłkarskich 
elegancką Alicję Boruńską, 
przysiągł sobie, że stanie się 
innym człowiekiem.

Już przed tym niejednokrot 
nie budziła się w nim tęsknota, 
aby wyrwać się z upodlenia, 
w którym żył i w które dał się 
wciągnąć przez złych kole
gów. Przecież pomimo nędzy 
nie musiał stać się wielokrotnie 
notowanym złodziejem. Inni 
byli również biedni, może na
wet biedniejsi od niego, ale nie 
wyciągali ręki po cudzą wła
sność. Wiedział o tym doskona 
le. Ale uprzytomnił to sobie do 
piero  ̂wówczas, gdy było już 
za późno, gdy nie mógł z sie
bie zmyć piętna przestępczej 
przeszłości.

Był zdecydowany dotrzy
mać przysięgi, chociaż nie wie 
dział skąd weźmie nazajuirz 
pieniądze na utrzymanie; cho 
ciaż wiedział, że gdyby nawet 
od tej chwili stał się aniołem, 
nie miałby dostępu do tej pfęk 
nej kobiety. Zdawał sobie spra 
wę, że jej więcej nie zobaczy.

Kim była ta piękna kobieta, 
która wywarła tak potężne 
wrażenie na Karolu? Ona rów 
nież, była niegdyś biedna i do 
tego sierota, która dzięki pilno 
ści i wytrwałości przebiła się

przez życie. Z początku była 
zwykłą biuralistką i wkrótce 
wskutek zlikwidowania przed 
siębiorstwa straciła posadę. 
Mimo to Alicja nie załamała 
się. Nauczyła się języków i za 
częla zarabiać na życie
tłumaczka. Przy tej pracy od 

zdolności li-

jako
rzy

kryla, że posiada 
terackie i zaczęła pisać.

Powodzenie nie zaślepiło A- 
licji. W dalszym ciągu szuka
ła w człowieku duszy. Nie ośle 
piało ją bogactwo, ani wielkie 
nazwiska. Wiedziała, że bie
dak często może być bardziej 
wartościowym, szlachetniej
szym człowiekiem, niż ten na 
którego fraku połyskują meda 
le. Z tego względu Alicja dała 
odkosza wszystkim ubiegają
cym się o jej rękę, ponieważ 
nie znalazła wśród nich czło
wieka o prawdziwie pięknej 
duszy.

Karol Antczak odsunął się 
do swych towarzyszy, jak rów 
nież od swego wiernego czwo
ronożnego przyjaciela, Hekto
ra, do którego był silnie przy
wiązany; musiał go sprzedać 
aby nie umrzeć z głodu.

Alicja nabyła bardzo ładną 
willę, położoną w pobliżu mia
sta w cichej spokojnej okolicy. 
Aby nie 'obawiać się złodzie
jów, kupiła psa. Jej wybór 
padł na Hektora, który, czuwał

nad bezpieczeństwem swej no
wej pani.

Podczas gdy Alicja żyła w 
spokoju w swej wilii, gdzie je 
dynymi jej towarzyszami był
stary dozorca i jego żona, Ka
rol rozpaczliwie walczył o to, 
aby wydostać się na powierz
chnię i prowadzić tryb życia 
uczciwego człowieka.

W l^Ticu gdy od trzech dni 
nie miał mc w usrtach, postano 
wił złamać przysięgę i wrócić 
nn drogę występku. Powedzia- 
no mu, że na skraju lasu stoi 
willa, w której mieszka samot
na kobieta. Tam też skierował 
swe kroki...

W poświacie księżyca ujrzał 
na furtce prowadzącej do willi 
następujące ostrzeżenie: ,,Uwa 
ga zły piesi,, To nie przeraziło 
Karola. Umiał obchodzić się z 
psami. Przeskoczył przez płot i 
po chwili pies znalazł się przy 
nim. Ku zdumieniu Karola 
pies nie rzucił się na niego, iyl 
ko zadowolony merdał ogonem. 
Karol rozpoznał w nim swego 
Hektora. Szczęśliwy z tego zbie 
gu okoliczności, pogłaskał go 
po pysku. Trzymając psa za 
obroże, podkradał się Karol do 
willi, w której spokojnie spała 
Alicja, będąc przekonana, że 
Hektor pilnie jej strzeże.

Pies prowadził swego byłego 
pana przez pokoje i zatrzymał 
się dopiero przed żelazną kaset 
ką, w której leżały klejnoty A- 
licji. Karol puścił psa i liaiycli 
miast zabrał się do pracy.

Musiał prawdopodobnie wy
konać iakiś gwałtowniejszy

ruch, ponieważ wkrótce na pro 
gu ukazała się Alicja, która 
przekręciła kontakt elektrycz
ny i jaskrawe światło zalało po 
kój. Ujrzawszy obcego męż
czyznę przy kasetce, zbladła 
śmiertelnie. Nie miała przy so
bie broni, a jedyny jej obroń
ca Hektor, stał jak owieczka 
przy włamywaczu.

— Hektor, wyskocz i zaszcze 
kaj na dozorcę! -— krzyknęła 
Alicja.

Karol był tym spotkaniem 
niemniej oszołmiony od Ałicji. 
Ujrzał przecież przed sobą tę 
kobietę, która wywarła wów
czas na nim tak wielkie wraże 
nie, że przysiągł sobie wstąpić 
na uczciwą drogę. A teraz zła 
mał przysięgę, ona miała paść 
jego pierwszą ofiarą. Nie, nig
dy!

— Zdaje mi się łaskawa pa
ni, że pies nie usłucha jej roz
kazu — rzekł w końcu Karol, 
gdy się nieco opanował 
prostej przyczyny, że 
gdyś należał do mnie.

— Nie opowiadaj pan mi baj 
ki, że pan tu przyszedł, aby zo 
baczyc swego psa.

— Nie, powiem szczerze, że 
przyszedłem .tu, aby panią 
okraść, nędza mnie zmusiła do 
tego. Nie wiedziałem wcale, 
że tu spotkam Hektora. Wska
zał mi drogę do willi, ale ja ni 
czego tutaj nie tknę. Poza tym 
proszę, niech pani mnie przeka 
że policji.

— Pan z pewnością przeciął 
już druty telefoniczne — rze- 
kła^Alicja, wpijając w niego

z tej 
on nie-

przenikliwe spojrzenie.
— Niech pani zatrzyma mo 

ją broń — rzekł Karol wycią* 
gając z kieszeni rewolwer. — 
Jestem teraz w pani rękach- 
Może obecnie pani da wiarę 
moim słowom i Karol opowie
dział jej przysięgę, jaką zło
żył gdy ją po raz pierwszy u j' 
rzał, i o swej rozpaczliwej wal 
ce o byt.

Alicja, która umiała czytać 
w duszy ludzkiej, poznała, 
Karol mówił prawdę. Opo
wieść ta mocno ją wzruszyła. 
Przyrzekła Karolowi, że wysta 
ra się dla niego o jakieś zaję' 
cie,

Po kilku miesiącach Karol 
spacerował po willi Alicji u 
jej boku. Alicja dotrzymała 
słowa i wystarała się dla niego
0 dobrą posadę.

— Jestem szczęśliwa — r 
kła Alicja, — że ziąciło się mo* 
je wielkie marzenie, że nie da' 
fam się oszukać blichtrem, alo 
wyłuskałam z pod zgniłej sko 
rupy dobry orzech...

— Tak, jak moje — przerwał 
jej Karol. — Alicjo, pani... t f  
jesteś moją dobrą wróżką, dz& 
ki tobie znów stałem się czło' 
wiekiem — objął ją ramieniem
1 gorąco ^całował.

W Llasku porannego słońc# 
kwiaty zdawały się wesoło p° 
ruszać i szeptać:

— Człowiek, który został vł1, 
rzucony poza nawias spoleczęl} 
stwa. znów spaceruje wśród  
nas, człowiek, który był prz6" 
śladowany przez los\ znów to^ 
szczęśliwy!



Kalendarz dnia

1496

1584

1648

ŚRODA
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Słowiański: Wie- 
cemila.

Słońca wsch. 3,27, 
zach. 19,39. 

Księżyca wsch. 
20.54, zach. 4.00.

HISTORIA PODAJE
Król J. Olbracht nadaje szla-
chcie  ̂przywileje.
ścięcie Samuela Zborowskie-

1831

1863

Kozacy biją fuTakow pod Kor 
suniem.
Pamiętna bitwa pod Ostrołę
ką.
Murawjew obejmuje rządy 

nad Litwą.
BITWA POD OSTROŁĘKĄ 

Bitwa ta mogła skończyć się klę
ską ,lecz w ostatniej chwili przybył 
z baterią artylerii lekkokonnej gen. 
Józef Bem i tak świetnie ostrzeliwał 
atakujacą piechotę rosyjską, że zmu 
dł ją do cofnięcia się za rzekę. 

PRZYSŁOWIA 
Na św. Filipa jeśli deszcz rzęsisty 
Będzie plon dobry i czysty.

KTO NIE WIE, ŹE: 
Norwegia, królestwo konstytucyj

ne posiada 324 tys. km. kw. i około 
2,7 mil. ludności.

HUMOR WIELKICH LUDZI:
Z powiedzeń Jaracza. Znany aktor 

polski Stefan Jaracz wstaje zazwy
czaj dopiero w południe. M. in. po
wodem tego jest ciężka praca, która 
zmusza każdego aktora do późnego 
opuszczania teatru.

— Dlaczego pan zawsze tak póź
no wstaje? — zapytał go kiedyś pe
wien mało domyślny dziennikarz.

— Chyba dlatego, źe zbyt wolno 
śpię —  była odpowiedź Jaracza.

zbrojny
w świetle zeznań pozostałych oskarżonych

W dalszym ciągu procesu 
przeciwko Płonce i towarzy
szom, oskarżonym o napad na 
Myślenice wraz z Doboszyń- 
skim, zeznawał w poniedziałek 
jako pierwszy Piotr Tylec, ro
botnik.

Oskarżony do winy się nie 
poczuwa i twierdzi, że nigdzie 
nie chodził. Na pytanie prze
wodniczącego, dlaczego przed 
sędzią śledczym powiadał, że 
byl w Porębie — Tylec w dal
szym ciągu zaprzecza.

Następny oskarżony Piotr 
Jachymczyk, robotnik do wi
ny się nie przyznaje i twierdzi, 
że wprawdzie o zbiórce wie
dział, jednak nie poszedł na 
nią z powodu choroby żony. O 
godz. 11-ej był w domu a na
stępnego dnia udał się na po
szukiwanie pracy.

Piotr Sekuła, robotnik, twier 
dzi, że w lesie chorowickim na. 
zbiórce był, lecz zawrócił do 
domu jeszcze z przed Myślenic 
Przewodniczący przypomina 
mu, iż cały szereg oskarżonych 
zeznało, że Sekuła był ranny 
na posterunku w Myślenicach, 
oraz że widziano go w czasie

Cała osada spłonęła
W  płom ieniach zg in ą ł starze c

Z Węgrowa donoszą: W osa
dzie Miedzna w pow. węgrow
skim w poniedziałek o północy 
ędy osada była pogrążona we 
śnie w zabudowaniach iecŁnego 
z gospodarzy wybuchł ogień, 
który w skutek silnego wia
tru przeniósł się na sąsiednie

mu a
chcesz rrneć ptęnna 
cerę-używi mym

DERHOPALNE
ujifrabianeqo na 
olejkach oliwnych

G ILO T  p a r i e

zabudowania. Wkrótce niemal 
cała osada stanęła w ogniu.

Akcja ratunkowa była nie
zmiernie utrudniona, ponie 
waż ogień, rozprzestrzeniał się 
jednocześnie w kilku kierun
kach. Pożar strawił sto kilka
dziesiąt gospodarstw oraz do
my zajmowane przez funkcjo
nariuszy Policji Państwowej 
tamtejszego posterunku, któ 
rzy prawie nic nie zdołali ura
tować.

Sto kilkadziesiąt osób straci- 
io całkowity swój dobytek. 
W płomieniach zginął 64-letni 
Konstanty Obulus, właściciel 
domu, który usiłował ratować 
swói dobytek. 10 osób uległo 
‘ieżkim poparzeniom.

Strat i przyczyny pożaru 
otvchczas nie ustalono.

f i l a  m a S c g  t i / o f c a n d z f e . . .

Oom, /olclcli
c z y li: „D o zo rc a  z  c h a ra k te re m "

(A. E.) — W jednym z do
mom przy ulicy Nowolipie do 
zorcą jest pan Kazimierz Sno- 
piński. Jako, że charakter ma 
paskudny, miąć też nie lubią 
go lokatorzy i cala okolica.

Potrzebuje ktoś na przykład 
klucza od pewnego miejsca, to 
go nigdy od razu nie otrzymu
je, tylko musi dobry kwadrans 
czekać. Również przy bramie 
lokatorzy muszą wystawać go 
dżinami, zanim pan Kazimierz 
"oczy spełnić swój obowiązek.

Ale taka brzydka natura 
mści się na człowieku. Ludzie 
ze złości, zamiast dać parę gro 
szy za bramę, wciskają panu 
Kazimierzowi stary guzik albo 
i korek. Wreszcie więc posta
nowił pan Kazimierz sprzedać 
swoją stróżówkę i gdy znalazł 
się amator — niejaki pan Rzę 
pola — zgodził się z nim na ty 
siąc pięćset złotych odstępne
go.

— To nie dom, kolego ko
chany, a worek złota — mó
wił pan Kazimierz. — Forsy, 
powiadam panu, jak lodu. 
Każdy jeden likator od razu 
złocisza za bramę buli, a który 
da pięćdziesiąt groszy, to prze 
praffza, że jutro dopłaci. Takie

mu to trza kopniaka zara przy 
palantomać, aby na drugi raz 
wiedział, że na gapę nima.

Do dwóch żerów nikogo się 
w naszem domu nie puszcza, 
tylko gospodarza i famielię do 
zorcego. Zwykły likator, czyli 
też insza łachudra z ulicy, pła 
ci pół złocisza za wejście, a 
jak po kwadransie nie w yj
dzie, to dopłaca dziesiątaka za 
każde następne pięć minut.

— A schody jak często się u 
was muje?

— R ogóle zabronięte. Po 
kie licho myć? Niech cholery 
nie brudzą, to zamsze będą 
czystel

Pan Rzępolą uradowany, że 
otrzymuje tak wyśmienite do
zorcostwo, zostawił, jako za
liczkę, 50 złotych, i pobiegł do 
domu. M e już nazajutrz pan 
Kazimierz rozmyślił się i ani 
z dozorcostwa nie ustępował, 
ani zaliczki nie chciał zwró
cić.

Wobec tego pan Rzępolą 
wniósł skargę do Sądu Grodz
kiego, który skazał pana Kazi 
mierzą na dwa tygodnie aresz 
tu, ku radości licznie zgroma
dzonych na sali sądowe i lokato 
rów.

utarczki pod Porębą. Oskarżo
ny w dalszym ciągu kategory
cznie zaprzecza.

Również przeczy obciążają
cym go zeznaniom osk. Jan 
Skopa, który w śledztwie przy 
znał się do napadu na posteru
nek Policji Państwowej w My 
ślenicach, gdzie został przypad 
kowo postrzelony. Ranę swoją 
tłumaczy obecnie zupełnie in
nym powodem.

Józef Wygoda, robotnik, do 
winy się nie poczuwa. Wobec 
tego odczytano jego zeznania, 
złożone w śledztwie.

B y ł  na zb ió rce
W zeznaniach tych oskarżo

ny przyznaje się, iż był na 
zbiórce w lesie chorowickim, 
opowiada nawet, że rozpoznał 
wśród zebranych kilku swo* 
icłl znajomych. Gdy zwrócił 
się w czasie zbiórki do Dobo- 
szyóskiego z oświadczeniem, 
że musi wrócić, gdyż niedawno 
spaliło się jego domostwo, — 
Doboszyński na to powiedział, 
żeby z nimi poszedł, gdyż nie 
potrwa to długo“ .

W toku dalszych zeznaft 
przed sędzią śledczym opowie
dział bardzo szczegółowo prze
bieg marszu4̂ dzielenie ludzi 
przez Doboszyńskiego na gru
py i stwierdził, że widział jak 
demolowano sklepi w Myśle
nicach na rynku. Przeczył tyl
ko, jakoby brał w rabowaniu 
udział.

Romek, robotnik, do winy 
się nie poczuwa. W Myśleni
cach wcale nie był, gdyż dopii; 
ro dołączył się do grupy Do- 
!x>szyńskiego w lesie porębiań 
skim. W momencie gdy nade
szła policja spał. Na odgłos 
strzałów ludzie poczęli się roz
biegać, wówczas inż. Doboszyń 
ski powiedział: „Trzymać się 
w kupie44.

Oskarżony zeznaje że z ich 
strony nikt nie strzelał. Nastę
pnie Doboszyński kazał ułożyć 
się w linii, gdyż obawiał się, 
że jak będą zgrupowani mogą 
ich wystrzelać z karabinu ma
szynowego.

Dalej opowiada, że widząc 
iż policja ich okrążyła, począł 
ludźmi komenderować, znając 
się na tym jako sierżant z woj
ska.

Należy zaznaczyć, że oskar
żony Jan Romek, to jeden z 
czynniejszych uczestników 
bandy. Akt oskarżenia zarzuca 
niu udział w potyczce oraz kie 
rowanie na zlecenie Doboszyń 
skiego akcją przeciwko policji 
w lesie porębiańskim.

Po przerwie zeznawał osk. 
Zygmunt Malada, robotnik.

T a je m n ic zy  osobnik
Twierdzi on, że zgłosił się do 

niego nieznany mu z nazwiska 
osobnik, który wydał mu pole
cenie, by stawił się do Dobo
szyńskiego w dniu 22 czerwca 
przed wieczorem, a poza tym, 
by przyprowadził jeszcze ko
goś. Wobec czego oskarżony po 
szedł do Galaty i z nim wspól
nie udali się na folwark do Do 
boszyńskiego, gdzie zastali Wą 
chałę. Na folwarku czekali na 
przyjście Jana Romka.

Po otrzymaniu poleceń od 
Doboszyńskiego pod przewod
nictwem Wąchały wyruszyli w 
czwórkę do Mogilan, gdzie 
przez dłuższy czas zatrzymali 
się. Po północy wyruszyli da
lej i nad ranem doszli nad Ra
bę, po czym szosą udali się do 
Poręby.

udali się na skraj lasu, gdzie 
zasnęli. Po obudzeniu się w pe
wnym momencie zaobserwowa 
li, że nadchodzi Doboszyński 
ze swym oddziałem.

Oskarżony twierdzi, że z roz 
mowy z jednym z uczestników 
dowiedział się co zaszło w My
ślenicach i wtedy pomyślał, że 
jest niedobrze i że raczej na
leżałoby zaraz uciekać. Po na
myśle poszedł na sąsiedni 
wzgórek, gdzie połączył się z 
Janem Romkiem. Obecny był 
tam jeszcze jakiś osobnik.

Z tego miejsca zobaczyli nad 
chodzącą policję i zaczęli ucie
kać. Jednocześnie rozległy się 
strzały. Oskarżony opisuje u- 
cieczkę i to, jak się spotkał z 
Doboszyńskim, do którego po
wiedział: „Uciekam, mam tro
je dzieci. Nie po śmierć tu 
przyszedłem4*, a Doboszyński 
wówczas miał rzec do oskarżo
nego Malady, żeby jednak 
szedł z nim razem i dodał: „że 
kiepsko jest z nami“ .

W NIEZNANYCH 
OKOLICACH

Wreszcie całą grupą poszli 
z Doboszyńskim. Oskarżony 
zeznaje, że szli okolicami, nie
znanymi dla niego, trwało to

do piątku rano, kiedy odpoczy 
waiąc po męczącej drodze usły 
szeli strzały. Począł uciekać, 
odłączył się od innych i dopie
ro przekradł się do Skawiny, 
skąd wrócił do domu.

Na drugi odzień po powrocie 
do domu poszedł na roboty w 
polu. Należy dodać, że.Malarh 
przez dłuższy czas ukrywał się 
i został aresztowany 24 lpica 
1936 r.

Na tym zakończono przesłu
chiwanie oskarżonych.

Przed zakończeniem ponie
działkowej rozprawy obrona 
zgłosiła szereg wniosków. M. 
in. prosiła o możność zgłosze
nia zaświadczenia ze szpitala 
św. Łazarza, że Karol Knotek 
pracując kiedyś jako robotnik, 
uległ wstrząsowi mózgu. Cho
dzi o to, czy można polegać na 
jego zeznaniach.

Dalej wniosek o zbadanie 
stanu umysłowego Wyrwy, któ 
ry też swego czasu miał wypa 
dek podczas robót i od tego 
czasu niedomaga. Poza tym je
den z obrońców zgłosił wnio
sek o przeprowadzenie szeregu 
konfrontacyj między oskarżo
nymi.

Prokurator sprzeciwił 
wszystkim wnioskom.

się

Milion dolarów na walka z rakiem
W tych dniach senat ame

rykański 90 głosami przeciw 
6 przyjął ustawę, która prze
znacza milion dolarów rocz
nie na -walkę z rakiem. Za te 
pieniądze ma się zbudować no 
we laboratoria i udzielać sty
pendiów ludziom nauki, pra
cującym nad zwalczaniem tej 
wielkiej plagi ludzkości. Po
za tym wyznaczono wysokie 
nagrody za odkrycie właści
wych przyczyn choroby oraz 
wynalezienie skutecznych 
środków leczniczych.

Krok ten zostanie dopiero 
wówczas zrozumiany, gdy 
zwróci się uwagę na stały 
przyrost zachorzeń na raka w 
Stanach Zjednoczonych

W roku 1921 w Stanach Zjed 
noczonych na 100.000 mie

szkańców było 66 chorych na 
raka, a w roku 1935 już 110 
Oblicza się, że w Ameryce 
Północnej umiera wskutek 
raka 150.000 ludzi roczuie, 
podczas gdy wskutek gruźlicy 
tylko 100.000. Przy tym są da
ne, aby przypuszczać, że w 
przyszłości śmiertelność wsku 
rek raka jeszcze bardziej 
wzrośnie.

Z tego też względu rząd 
przeznaczył tak wielką sumę 
na walkę z rakiem. Do tego 
jeszcze dochodzą prywatne o- 
fiary, które są tak duże, że ba 
dacze raka będą obecnie mieli 
do swej dyspozycji 3 milio
ny dolarów rocznie, olbrzy
mią więc sumę, która może 
pozwoli uczynić im postępy w 
walce z tą jedną z wielkich, 
plag ludzkości.

P O R A M * M A  Z Y C M a W A

______________________1 R a l f a  IM  d  s a n a
Bronisława Z. Podejrzenia Pani są 

zupełnie niesłuszne i o córkę może 
Pani być <\pcłnie spokojna. W yj
dzie ona zresztą bardzo szybko za 
mąż. Szwagier będzie przechodzi! 
ciężką operację, która uda się do
skonale. Powinna uważać Pani aby 
nie zaprószyć w domu ognia, gdyż 
widzę grożące z tej strony niebez 
pieczeństwo.

Co robić. Stara się Pani o pracę 
w zupełnie zły spoeob i jeśli nie 
zmieni Pani metody prędko je j Pa
ni nie dostanie. Nie wystarcza skła
dać podań. Należy przede wszyst
kim zapoznać się ze stosunkami na 
terenie fabryki, należy dowiedzieć 
się czy w ogóle w tym czasie przyj
mują robotników. Czy w ostatnim 
miesiącu przyjęli kogoś? Jeśli tak. 
to należy dopiero złożyć podanie po 
stara wszy się uprzednio o znajomo
ści. Musi Pani wypytać się wszyst
kich krewnych i znajomych. Jeśli 
nikt Pani nie da twierdzącej odpo
wiedzi, to musi Pani postarać się po
znać kogoś z majstrów. Jeśli usłu
cha Pani mojej rady — posadę Pa
ni znajdzie. Widzę to na pewno!

Na zawsze. Nie zawsze życie tak 
się układa jakby człowiek tego 
chciał. Stefan nie poślubi Pani. W ej 
dzie ua drogę Pani życia inny męż- 
czyzua, który tak długo będzie wal
czył o Paią aż Panią zdobędzie i zo
stanie Pani jego żoną. Nie pokocha 
go Pani nigdy i zawsze będzie Pani 
żałowała swego czynu. Zguba nie odV j  ■ v  ^ '  O w "  "TO .

Galała zaprowadził ich do 1̂ najdzie się już nigdy. Ojciec otrży-
swego znajomego Burkata, | ofogow^^^^Siorowe py. ,   ..... ..
gdzie posilili się, a następnie tania nie mogę niestety, udzielić żad ści swojej nie przebiera w środkach.

nej odpowiedzi Każdy z państwa 
musi napisać oddzielnie.

Syn. Matka pogodzi się z ojcem i 
zamieszkacie wszyscy razem. Otrzy 
ma Pan praktyką handlową w dużej 
firmie zbożowej. Radzę uczyć 6ię 
angielskiego, gdyż w przyszłości 
czeka Pana podróż do Ameryki.

Ciekawa. Czeka Panią podróż 
przez morze. Bardzo możliwe, że nie 
wróci już Pani nigdy z powrotem do 
Polski. Wielka poprawa losu: do
brobyt. Niestety, dzieci nigdy Pani 
nie będzie mieć. Mąż nigdy nie miał 
zamiaru porzucenia Pani. Obecnie 
test Pani zupełnie wierny. Osoba z 
którą widziała go Pani na ulicy to 
żona kolegi z fabryki.

Kazik. Grozi Pani wielkie niebez
pieczeństwo ze strony pasa transmi
syjnego. Należy uważać bardzo sta
rannie. Sprawę w Sądzie Pracy o 
godziny nadliczbowe wygra Pani i 
otrzyma Pani pieniądze.

Zefir. Niestety nie widzę nad Pa
nem poprawy bytu: Jeszcze przez 
kilka długich lat musi borykać się 
Pan z biedą. Choroba oczu przemi
nie szybko. Z Zofią po różni się Pan 
na zawsze a ona wyjedzie na pro
wincję, gdzie obejmie posadę pie
lęgniarki w sanatorium dla nerwo
wo chorych. Do loterii nie ma Pan 
specjalnego szczęścia.

Lotnik. Wrogowie Pana zostaną 
surowo ukarani za swe nieetyczne 
czyny. Otrzyma Pan zupełną satys
fakcję. Wygrana na loterii w przy
szłym roku pozwoli Panu na że
niaczkę i urządzenie mieszkania: 
Strzec się żony pana K., gdyż jest 
to osoba niezwykle mściwa  ̂ i w zło-
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Zbrodnia wyrodnej matki
Zadusiła swe dziecko, po czym je zakopała

Mieszkanka Warszawy 21- 
fetnia Marianna Gapis wyje
chała w maren rb. na dwa ty 
godnie do krewnych w powie 
cie opoczyńskim. W firmie 
gdzie pracowała prosiła o ur
lop z powodu choroby matki. 
Po dwu tygodniach wróciła.

Wczoraj nagle Gapisównę a- 
resztowano i odwieziono do O* 
poczną, gdzie osadzona została 
w więzieniu.

Co się stało? Oto w marcu 
kiedy to wyjechała rzekomo z 
powodu choroby matki, Gapi- 
sówna powiła syna, a nie 
chcąc wracać do Warszawy z 
dzieckiem, udusiła je i zakopa 
ła w polu we wsi Dąbrowa Gó

utrudnione, bowiem niewiado-. Niebawem ustalono, że matką 
było czyje to dziecko. I dziecka była Gapisówna.mo

TRO CK I PRZYJECHAŁ
D O  W ARSZAW Y.

Mieszkaniec Zgierza pod Łodzią 
Beniamin Trocki przyjechał włas
nym samochodem do VVarszawy. Na 
Nowym Świecie przed domem nr. 66 
samochód został na ulicy. Trocki 
zaś udał się do krewnych. Gdy wró
cił, samochodu nie bvło, Nieznani zło 
dzieje samochód uprowadzili.

Policja zajęła się odszukaniem sa 
m ochoci u Trockiego.

ra.

W tych dniach dzieci bawiły 
się w polu i wygrzebały zwło
ki dziecka. Dochodzenie było

Z  siekierami na mieszkanie wroga
Po wake napastników aresztowano

Przed domem Edwarda Oleś 
nickiego w Chrzanowie, gminy

Krwawy dramat miłosny
Kapral strzelał do narzeczonej i do siebie

Do Karola Wójcickiego, za
mieszkałego przy ul. Targo
wej 76 na Pradze, przyjechała 
w tych dniach z Zambrowa je 
go kuzynka 18-letnia Janina 
Bukowska. Uciekła przed na
rzeczonym 26-letnim Edmun
dem Manigerem, kapralem 
Wojsk Polskich również z Zam 
browa. Zerwała ona z Manige
rem wskutek: czego ten groził 
je j zemstą.

Wczoraj wieczorem zjawił 
się nagle i niespodziewanie w 
mieszkaniu W ójcickiego Ma- 
niger. Przyjechał w pogoni za

Bukowską. Zażądał kategorycz 
nej odpowiedzi co do cofnię
cia zerwania narzeczeństwa. 
Gdy panna nie chciała się zgo 
dzic na cofnięcie i odparła sta 
nowczo, że za niego nie w yj
dzie, Mani^er dobył rewolwe
ru i strzelił trzykrotnie, trafia 
jąc Bukowską w podbródek, 
szyję i piersi.

Kaniona upadła brocząc 
krwią. Maniger sądził, że Bu
kowską zabił i natychmiast też 
strzelił sobie w szyję, r J 
czym wyskoczył z okna 3 pię
tra na bruk podwórza. Do ra

nionych Manigera i Bukow
skiej wezwano lekarza Pogoto 
wia Ratunkowego, który prze 
wiózł pannę do szpitala Prze 
mienieni- Pańskiego, Manige 
ra zaś do Kliniki Urazowej. 
Stan obojga jest bardzo cięż
ki.

Zaznaczyć trzeba, że W ój
cicki oirzymał z Zambrowa 
przed kiLku dniami list od 
krewnych, którzy donosili o 
groźbie Manigera, o czym roz

Bliznę, pod Warszawą stanęli 
dwaj jego antagoniści z Bliz- 
nego, Stefan i Edward, bracia 
Świergoccy. Przyszli uzbroje
ni w siekiery i zapowiadali 
głośno, że przyszli Oleśnickie
go ukatrupić.

Człowiek skazany przez bra 
ci Świergockich na śmierć nie 
wpuścił natrętów do mieszka 
nia. Wobec czego Świergoccy 
porąbali drzwi i okna, mimo to 
nie zdołali wejść do wnętrza 
Zapowiedzieli przybycie w

większej gromadzie kolegów. 
Odeszli.

Oleśnicki w obawie, że Świer 
goccy groźbę swoją wykonają, 
zawiadomił policję, która przy 
była na miejsce i w chwili, gdy 
napastnicy istotnie przybyli pi 
jani w towarzystwie kilku 
swoich kompanów, zostali 
przez policję aresztowani.

Stawili opór skutkiem cze
go wywiązała się walka. Zwy 
ciężyła policja i awanturni
ków skuto w kajdany i odsta 
wiono do Warszawy.

Najwyższy Trybunał Admi
nistracyjny orzekł, co następu
je: Przyjmowanie pieniędzy o 
raz prowadzenie zapisów lub

0___________ 0__, ____ _______ksiąg, jeżeli samo albo łącznie
powiadał ^śród znajomych I z czynnościami administracyj- 
wcalę się z tym nie kryjąc. | nymi lub nadzorczymi przewa

Ważne dla pracowniaóar banaiow.
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ża nad innymi czynnościami, 
należącymi do zakresu działa
nia ekspedienta sklepowego lub 
sprzedawcy, uzasadniania a- 
zname danej osoby za kasjera 
lub kierownika sklepu, a tym 
samym za pracownika urnysło 
wego, nawet niezależnie od sto 
pma jej wykształcenia.

Samo jednak wykonywanie 
funkcji sprzedawcy lub ekspe 
dienta nie uzasadnia zalicze
nia danej osoby do kategorji 
pracowników umysłowych, je  
żeli nie odpowiada ona warun
kom przewidzianym w usta
wie.
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M s ty w y  w y ro k u
Izba li karna Sądu Sajwyż* 

szego opracowuje obszerne 
motywy wyroku w procesie o 
zajścia przytyekie, w którym 
iak wiadomo uwzględniono 
częściowo kasację skazanych 
Polaków i Żydów. Motywy te 
będą gotowe jeszcze w końcu 
b. m., po czym akta sprawy 
przekazane będą ponownie do 
.“'ad/u Apelacyjnego w Lubli
nie.

Katastrofa na szosie
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Wczoraj wieczorem w alei 
Sobieskiego pod Wilanowem 
zderzył się motocykl z samo
chodem.

Samochodem kierowa! Zbi
gniew Rozmaryg (Królewska 
6), motocyklem kapral Stawi
ski, wioząc jako pasażerkę nie 
jaką Paderewską (Chmielna 
’17>-Wyżej wymienieni zostali 
ranni.

w transie jasnowidzenia

widie
BBDHTifitfi i rardyftif BOB*

/.R o rszł.s t
da Ci zbawienne rady jak unik-g 
nąć trosk, n epowodzcu i osiąg

nąć szczęście 
itolf Nelsoić przyjmuje a siebiej 

w gabinecie od 3 do 7 wiecz. 
WARSZAWA

I PIUSA XI 3? m. 8,
teł. 83514 

® porady i seanse osobiste zamiast 
| .10 zł. TYLKO 5 ZŁ. DLA NA- 
|SZYCH CZYTELNIKÓW, porada 
3 listowa zamiast 8 TYLKO 3 z!.
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TADEUSZ. RYS

I I E N  Z A P Ł A T
UJSTRIf)SOJQCfi POWIEŚĆ O  BOHATER STUJIE, - 

m ibO ŚCI T POŚWIĘCENIU
Po śm ierci Grim a polecił Iwanow swemu konfidentow i, 

prow okatorow i C harew iczow i odszukać za w szelką cenę 
Tadeusza O rlińskiego i Izdebską. Charew icz udał się na 
zw iady i zdołał w yśledzić, gdzie mieszka Jadwiga. Zauwa
żył. ja k  do mieszkania wszedł Tadeusz. Tadeusz miał tego 
dnia wraz z Jadwigą w yjech ać na granicę, by  dopom óc 
w  przew iezieniu  bibuły. Jadwiga wysgid pierwsza na stac
ję , a gdy Tadeusz został sam do mieszkania wpadła policja .

— Ręce do góry! — padł rozikaz.
Tadeusz stanął, jak wryty. Nie spodziewał się 

w tej chwili wizyty policji. Był przekonany, że 
mieszkanie to jest zupełnie bezpieczne. Wizyta 
nastąpiła tak nieoczekiwanie, że w pierwszej 
oliwili zastanawiał się, czy to czasem nie sen.

Ale gdy żandarmi uchwycili jego dłonie, gdy 
skuli go w kajdanki, gdy poczęli szukać, czy nie 
ma przy sobie broni, zrozumiał, że to nie jest sen, 
że to rzeczywistość, że to prawda...

Nie, to nie jest niestety sen. Był otoczony ze 
wszystkich stron triumfującymi twarzami szpicli 
i policjantów.

Tadeusz zrozumiał od razu, że padł ofiarą ja
kiejś prowokacji. Tylko nieliczni towarzysze wie
dzieli, gdzie mieszka Izdebska: Pyłek, Stanisław, 
Bartek 1 Jan. Czyżby ktoś z nich miał być pro
wokatorem? Nie, to nie jest możliwe...

Nie obchodził go teraz jego własny los, myśl 
jego przeżarła jedna troska: któż to z najb liż
szych mógł go zdradzić? Dlaczego?

Zaraz nadejdzie Pyłek... Należy dać mu jakoś 
anak, by nie wszedł do mieszkania... Nie ma żad
nej rady, gospodyni domu jest również otoczona 
sforą szpicli, również je j dwunastoletniej dziew
czyny me dotpusaczają szpicle do okna...

A Jadzia? Jeśli zaaresztują Pyłka i Jadzia nie 
doczeka się icn powrotu, wtedy możep o '
i wpaść w pułapkę. Albowiem nawet wtedy, gdy 
go odprowadza do ochrany, na pewno zastanie tu 
kilku szpicli dla złowienia osób, które nadejdą.

—r No, p&aiejOriińiski,&spotkąliśuny się,.raz< jesz
cze, co? -— pyta ironicznie mąjor Łąps^yn, który 
fip&rowaf lą revrl:zj^' :v ■ 4 *•* •

— Nie nazywam się Orliński, nie znam takie
go, jestem Majewski — odrzekł Tadeusz, podając 
nazwisko, które figurowało w jego fałszywym 
paszporcie. Paszport ten miał naszykowany do 
wyjazdu do Ząbkowic.

— Czas już, by pan zaprzestał grać tę kome
dię, panie Orliński... Znamy się przecież tak do
brze...

— Nazywam się Andrzej Majewski, a nie Or
liński — powtarza nadal Tadeusz swe słowa.

— Pański lewy pasek nic panu nie pomoże... 
Zresztą, na co mamy teraz mówić ze sobą. pomó
wimy ze sobą tam... Tam odegra pan rolę Majew
skiego...

Po dokonaniu skrupulatnej rewizji, przewie
ziono Tadeusza pod eskortą do gmachu ochrany. 
Aresztowano również i właścicielkę tego mieszka
nia, wraz z je j dwunastoletnią córeczką.

W mieszkaniu pozostało czterech szpicli, ocze
kując nowej ofiary.

*  *  w

Gdy Jadzia przybyła na dworzec, zastała już 
tam Pyłka.

Rozglądali się starannie wokoło, czy dworzec 
nie jest otoczony szpiclami. Tu i ówdzie stał przy

wrócić

ścianie jakiś jegomość o szpiclowskicli oczach. 
Ale na ogół byk) dość spokojnie, wyglądało tak, 
jak gdyby się wcale nie zanosiło na większą 
obławę...

— No, zdaje się, że pójdzie — odezwał się Py-

Możemy zaraz wsdąść. powrotem 
mierny dorożkę...

— A ja oczekuję was na peronie — odrzekła 
Jadzia. — Obok ząbkowickiego pociągu.

Pyłek wsiadł do tramwaju i dojechał do rogu 
Wroniej i Chłodnej, stamtąd szybkimi krokami 
poszedł wzdłuż ulicy Wroniej.

Gdy już jednak uszedł spory kawał drogi. — 
staną! nagle, jak wryty.

Z początku wydawało mn się, że pomylił się. 
Z bramy wyszedł aresztowany Tadeusz, ręce jego 
były skutek kajdankami, otoczony był ze wszyst
kich stron wielką eskortą policji.

Cóż się stało?
A może to tylko sen? Czy to jest Tadeusz? 

Jakże trafili na jego ślad?
Pyłek przechodzi mimo Tadeusza. Tadeusz za

uważył go, ale odwrócił głowę, by nie dać po so
bie żandarmom nic poznać...

Po chwili Tadeusza wprowadzono do dorożki, 
obok niego usiadło kilku żandarmów.

Pyłek poczuł, jak krew uderzyła mu do gło
wy. Nie było sensu udać się na górę, by zbadać 
tam, co się wydarzyło.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że tam siedzi 
teraz kilku żandarmów, albo szpiclów i oczekują 
zdobyczy.

Cóż więc ma teraz począć?
Jak zawiadomić Jadzię o tym, co się stało? 

Przecież to będzie dla tej dziewczyny .straszny, 
cios...

Pyłek wie, jak ba rdzę Jadzia kocha Tadeusza. 
%>ogląda na niego wciąż zakochanymi, oczyma,..

Ale có mdgłb się terKź wydarzyć? Skąd policja 
trafiła na trop Tadeusza?

Mieszkanie było pierwszorzędnie zakonspiro
wane. Zarówno Jadzia, jak i Tadeusz byli bardzo 
ostrożni, nie widzieli, by ktoś za nimi chodził.

J właśnie teraz, godzinę przed wyjazdem are
sztują ich w takich dziwnych okolicznościach.

Pyłek Stoi jak oszołomiony.
Co teraz począć? Co począć? Wydaje mai się, 

jak gdyby cała ulica wiruje w jego oczach...
Może teraz po raz ostatni w życiu widzi Ta

deusza, może go powieszą? Ból przeraźliwy prze
szył jego serce, m e, nie śmią go powiesić, nie po
wieszą go...

A więc trzeba wracać do Jadzi na dworzec? 
Jakże powie je j tę straszliwą wieść. Nie uczyni te
go na dworcu, w obecności tylu ludzi...

Jadzia może zemdleć na oczach wszystkich, 
pocznie spazmować, powstanie zbiegowisko, 
a wtedy może się nimi zainteresować jakiś szpicel 
albo policjant.

Musi wrócić na dworzec, nie wolno pozosta
wić je j samej. Jeśli nie doczeka się jego powrotu, 
może wrócić na Wronią.

A wtedy wpadnie sama w ręce policji.
Pyłek -wsiada dó dorożki i jedzie na dworzec

-•er

główny, który wówczas zwano Dworcem Wiedeń
skim.

*  *  *

Jadzia spacerowała niespokojna po peronie* 
Co chwila spoglądała na zegarek dziwiąc się, cze
mu ich jeszcze nie ma...

Minęła godzina wpół do dziewiątej. Spogląda
ła raz po raz w stronę wejścia na dworzec: ani 
Pyłka, ani Tadeusza wciąż nie widać..

Była bardzo niespokojna, tymbardziej, że czu
ła na sobie spojrzenie kilku szpicli, któtych zacie
kawiła ta dziewczyna, tak niespokojnie oczeku
jąca kogoś. A może interesuje ich je j elegancja 
i uroda.

Jadwiga była ubrana bardzo elegancko, jak 
dama, wybierająca się za granicę.

Być może, właśnie dla je j urody obserwują ją 
teraz. — W każdym razie nie należy do zbytnich 
przyjemności być punktem obserwacyjnym szpi* 
cli.

Jadzia wraca z powrotem do poczekalni dwor
cowej: w tej chwili zauważyła wchodzącego Pył
ka.

Serce je j zabiło niespokojnie. Wrócił sam, bez 
Tadeusza.

Wyraz jego twarzy nie wrócił nic dobrego.
— Gdzie Tadeusze — zapytała.
Pyłek siląc się na spokój odrzekł:
— W ostatniej chwili nadszedł list, byście nie 

jechali, gdyż na granicy wzmożono kontrolę, 
transport jeszcze nie nadszedł...

Jadzia zadrżała. Głos Pyłka był tak niespokoj
ny, że Jadzia z miejsca wyczuła, że to tylko pre
tekst, że kryje się za tym coś bardziej poważnego.

Spojrzała przenikliwie w oczy Pytka i zapy
tała:

— Tadeusz otrzymał powiadasz list? Ktfr ten 
list przyniósł?

Pytek stara się panować nad sobą. Byle nie tu, 
nieęłi Tyłkó: Wyjdzie ż dwótea. O dp ow i^ ą  wjęc:

— Jan był u Tadeusza.;. On dtrfcymuje wszel
kie listy...

— Pyłek, ukrywasz coś przede mną.*
— Chodź Jadziu, wyjdziemy stąd**
— Jan był u Tadeusza?
— Tak, był... _ . V
Wyszli z dworca na ulicę Chmielną. Jadzią

przyglądała się Pyłkowi, widzi, jak twarz jego 
zmieniła się, jak gdyby przeżył teraz coś bardzo 
ciężkiego. Powiada więc:

— Chodź Pyłek, wsiądziemy do dorożki.*.
Drżącym głosem odrzekł:
— Nie, lepiej wejdźmy do kawiarni, do od- 
elnego pokoju...
— Do kawiarni? Co się stało?
— Chodź, tu są oddzielne pokoje... Mam z to

bą o czymś pomówić...
— Nie, Pyłek, ja chcę do domu*.. Jedziemy da 

domu...
— Do domu nie można wrócić... Chodź, do ka

wiarni, tam ci wszystko opowiem.
Jadzia zrozumiała teraz wszystko. Uchwyciła 

jego rękę, spojrzała mu prosto w ocz\ i powie
działa:

— Powiedz, co się stało? Co się stało Co się 
stało? Dalszy ciąg jutro.

B I L L  N i l  mmi G A N G S f E M f
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

REPERTUAR KIN:

Adria: „Pani minister tańczy“ . 
Apollo: „Ramona44.
Atlantic: „Buffalo Bill“ .

i „Walc cesarski44.
Bagatela: „Hrabina Marica44. 

oraz rewia pt. „Majowe sza
leństwa44.

Dom żołnierza: „Sen nocy let
niej44.

Promień: „Zwyciężyły kobiety44. 
Stella: „Dzisiejsze czasy44.
Sztuka: Sonata kreutzerowska“ .
Świt: „Ty, co w Ostrej świecisz Bra- 

Mie“.
Uciecha: „Zbuntowana44.
Wanda: „Nie ufaj mężczyźnie44. 
Zorza: „Czarownica44.

R A D I O
KRAKÓW, godz, 7.10 Kilka 

informacyj 735 Muzyka poran
na z płyt 12.03 Koncert z płyt, 
13.00 Pieśni majowe, 14 Lokal
ne wiadomości gospodarcze,
14.05 Koncert popularny z płyt 
15.15 Muzyka z płyt, 1535 
Skrzynka ogólna 16.05 Wiado
mości z dnia 18'20 „Jubileusz 
Najstarszego Syndykatu Dzien
nikarzy P o l s k i c h 18.45 Prog
ram na jutro.

Nocny dyżur aptek:
Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 

Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5.

Wiaionścl raliiwe
W czwartek dnia 27 maja br. 

o godz. 18.30 słuchacze krakow
skiej Rozgłośni będą mieli spo
sobność usłyszeć odznaczający 
się właściwą temu kompozytoro
wi klasycznie piękną formą i 
szlachetnym brzmieniem kwartet 
fortepianowy d-moll W. A. Mo
zarta w wyk. pp. Mikuszewskie- 
go - skrz.< Zarzyckiego - altówka, 
Góreckiej - wiolonczela, i Łapic
kiej - fortepian.

Koncert ten przewidziany w 
programie na niedzielę dnia 30 
bm. został przesunięty na czwar
tek z powodów od Rozgłośni 
niezależnych.

D R U K A R N IA
MONOPOL
W  KRAKOWIE  

NA GRÓDKU L. 2
Telefon Nr. 173- 02.
wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopism a, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd
solidnie - szyLLo - tanio

KRONI KA  K R A K O W A
Straszny wypadek w Dąbiu
Pociąg najechał na furmankę miażdżąc furmana
Okropny wypadek miał wczo

raj w południe miejsce w Dąbiu 
przy ul. Fabrycznej.

Oto przez tor kolejowy prze
jeżdżała furmanka z wodą so
dową, na której znajdował się 
30 letni furman Zygmunt Kacz
marczyk, zam. przy ulicy Zbożo

wej.
W pewnej chwili nadjechał 

pociąg i zderzył się z furmanką.
Skutki tego zderzenia były fa

talne.
Furmanka cała została rozbita 

a Kaczmarski doznał zgniecenia 
klatki piersiowej.

W stanie ciężkim przewieziono 
Kaczmarskiego do szpitala św. 
Łazarza.

Winę tego wypadku ponosi 
Dyrekcja P. K. P. w Kra
kowie spowodu niezabezpieczenia 
przejazdu.

AresztowaDia wśród pracowników piekarskich
Jak już donieśliśmy, onegdaj- 

sza konferencja w Inspektoracie 
Pracy nie doszła do skutku spo
wodu uporu chrześcijańskich mi
strzów piekarskich.

Wobec tego inspektor pracy 
zaproponował stronom arbitraż 
rządowy.

Wieczorem odbyło się w Do-

w Krakowie
mu Górników zgromadzenie, na 
którym zapadła uchwała, że ro
botnicy się nie godzą na arbitraż.

Jak już niejednokrotnie pisa
liśmy winnym w przeciągającym 
się strajku są mistrzowie chrze
ścijańscy.

Właściwie mistrzowie korzy
stają ze strajku, gdyż zatrudniają

uczniów, którzy pracują po 16 
godzin dziennie. Tak, że mistrzo
wie zarabiają na czysto.

Ciekawe, że p. inspektor pra
cy zezwala, by młodociani pra
cowali po 16 godzin dziennie.

Dowiadujemy się, że policja 
aresztowała wczoraj kilku pra
cowników piekarskich.

OGŁASZAJCIE SIĘ 
W  OSTAT. WIADOMOŚCIACH!

Profesor gimnazjum Krak. spoliczkowaoy
na Plantach przez oficera

Dnia 22 września ub. r. pro
fesor gimnazjalny Stefan Sko- 
czyński przechodził nocną porą 
plantami krakowskiemi.

W pewnym momencie zauwa
żył oficera WP. kpt. W., który 
w nieprzyzwoity sposób zacho
wywał się na jednej ławce z nie
znaną kobietą.

Prof. Skoczyński zwrócił kpt. 
uwagę, że takie sprawy powi
nien załatwiać w innym miejscu.

Wywiązała się z tego powodu 
wymiana zdań, w wyniku czego 
kapitan wymierzył siarczysty po
liczek prof. Skoczyskiemu.

Sprawa oparła się o komisar- 
jat.

Starostwo grodzkie skazało 
prof. Skoczyńskiego na grzywnę 
5 zł. za to, że będąc pijanym, 
swoim zachowaniem wywołał pu
bliczne zgorszenie.

Prof. Skoczyński wniósł sprze

ciw do Sądu, tłumacząc się tem, 
że w ogóle nigdy nie używa wód 
ki i został niesłusznie ukarany.

Celem przesłuchania świadków 
wczoraj sąd krakowski rozprawę 
odroczył.

Niezależnie od tego prof. Sko
czyński wniósł skargę na kapi 
tana do sądu wojskowego.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Partyka.

Nadużycia inkasenta w Krakowie
Przed sądem okręgowym kar

nym w Krakowie zasiadł ^wczo
raj Maksymilian Wetstein, han
dlowiec, oskarżony o to, że z 
końcem października i listopada 
ub. r„ jako inkasent firmy Muza- 
Harmonia sprzeniewierzył 7 apa
ratów radiowych, wart. około 3 
tysiące złotych

Ponadto sfałszow ał około 50

weksli podpisując fikcyjne naz
wiska. Razem z nim zasiedli Sam- 
son Kohn f. Goldberg, technik 
dentystyczny, zam. ul. Agnieszki 
9, Andrzej Krawczyk, przemys
łowiec, Eliasz Finder, właściciel 
restauracji przy ul. Legionów 15, 
Leon Rosenberg radiomechanik' 
Leon Fiirst urzędnik prywatny,

oraz E. Schmalcholz, oskarżeni o 
nabycie i pomaganie w nabyciu 
aparatów.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bobilewicz, osk. prok. dr. 
Walter.

Okropna śmierć chłopca w Krzeszowicach
Wstrząsający wypadek roze

grał się pod Krzeszowicami. Wy 
padek miał miejsce na torze ko
lejowym obok bloku Wola Fili
powska.

W godzinach południowych 
przechodził tamtędy 15-letniEd 
ward Kłeczek, syn rolnika. Chło

piec wszedł na tor kolejowy i 
chciał przejść na drugą stronę 
toru. W tym momencie zauwa
żył jednak pociąg Trzebinia-Kra- 
ków, jadący torem na który miał 
w/aśnie wejść.

Nie chcąc się narażać, chłopiec

cofnął się do tyłd; nie widząc 
jednak, że tymczasem torem na 
którym stał jechał z przeciwnej 
strony pociąg towarowy. Niesz
częśliwy dostał się pod koła lo 
komotywy, które rozszarpały go 
na miejscu.

Bestialski zamach morderczy
W Witkowie Nowym kołoRa- 

dziechowa dokonano zamachu 
morderczego na sekretarza Czy
telni Staroruskiej imienia Kacz

kowskiego Włodzimierza Ulickie-1 ciosów w głowę. Ciężko rannego 
go. 5-ciu napastników napadło odwieziono do szpitala. Spraw- 
wieczorem na Ulickiego, zadało ców wskazał ranny w czasie a- 

tępem narzędziem szereg' resztowania.mu

I Zniżka li kin:
\ dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 

Ważna tylko w dniu 26 maja 1937

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
wygodnie

IMai o t w a r c i e  

99Dni K rakow a6*
Prezydent stoł. król. m. Krar 

kowa dr. Mieczysław Kaplicki 
zwraca się do mieszkańców 
miasta Krakowa z następują
cym apelem'.
„Po raz drugi rozewrą się 

{gościnne bramy naszego miasta, 
witając radośnie przybywające 
na „Dni Krakowa” mnogie rze
sze uczestników wycieczek z ca
łego kraju, oraz liczne zastępy 
rodaków naszych z obczyzny i 
zagranicznych turystów. O c z o b b  

ich przedstawi stary Kraków wspa 
niałość swych pomników przesz
łości i tradycyj, ukaże w całej 
krasie niewysłowione piękno pol
skiej pieśni, muzyki i słowa.

Z pełną przeto świadomością 
zaszczytnych obowiązków gospo
darzy, a zarazem przedstawicieli 
wielkiego narodu, słynnego sze
roko z swej gościnności, winni 
wszyscy Obywatele Krakowa 
roztoczyć wokół przyjezdnyeh 
atmosferę serdeczności i najda
lej posuniętej uprzejmości. Zasa
dą tą kierować się winni nade- 
wszystko ci obywatele, którzy 
z racji spełnianych funkcyj i obo
wiązków zawodowych pozostawać 
będą w jakimkolwiek kontakcie 
z gośćmi. Niechaj goście.Krako 
wa odczują na każdym kroku 
życzliwą opiekę. Niechaj wszę
dzie znajdą uprzejme informacje 
i życzliwe przyjęcie.

Stosując się ściśle do powyż
szego apelu, Kraków zapisze się 
chlubnie w pamięci gości naszych 
Obywatele zaś jego dopełnią waż 
nego obowiązku dla dobra mia
sta i kraju.

Aby zaś radosnym uczuciom 
Obywateli Krakowa z powodu 
otwarcia „Dni Krakowa” dać na 
leżyty wyraz zewnętrzny, apeluję 
do wszystkich Właść. realność 
aby domy swe zechcieli przyoz
dobić chorągwiami w dniach 26, 
27 i 28 bm.

I niechaj wszędzie ; przeniknie 
hasło:
Niech żyją „Dni Krakowa*4! 
Niech iyją drodzy goście nasi!4*

Wyłowienie zwłok 
piekarza z Wisły

W Bierzanowie wyłowiono 
zwłoki 21-letniego piekarza St. 
Smólczyńskiego, który utopił się 
w Wiśle obok most Dębnickie
go*

KolejarnuLPoMiigo
„zmartwychwstał

,* Policja w komunikacie praso
wym podała wczoraj, że na Krze
mionkach popełnił samobójstwo 
kolejarz Rachwalski, zam. przy 
ul. Potockiego 4.

Jakież jednak było nasze zdzi 
wienie, gdy do naszej redakcji 
zgłosił się we własnej osobie ko 
lejarz Rachwalski i oświadczył 
że w ogóle nie wie nic o samo
bójstwie.

Jak się okazało, policja myl
nie poinformowała prasę, gdyż 
samobójcą z Krzemionek okazał 
woźny ze Lwowa, który się rów
nież nazywa Rachwalski.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA] Kraków, ml. Na Gródka S. <— Talafau 173-01. Radaktor prsyjmuja ad gedi. 16— 17.
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Ddpawiadzlalny radaktar 1 wydawca Alfrad Kwiatkowski Drukarnia „Monopol44, Kraków, ul. Na Gródku 2.


